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U c z m y  d z i e c i  c z y t a ć  p o  p o l s k u !

Co słychać w świecie?

Niemcy. W Berlinie jest w tej 
chwili 25 tysięcy ludzi bez clileba. 
-— Zwiększą oni szeregi socyalistów.

— Arsenał (zbrojownia) w Szpan- 
dawie za Berlinem rozpuścił niezmier­
ną liczbę robotników, a na ich miej­
sce wynajął kobiety. To napsuło du­
żo krwi robotnikom. Jeden z posłów 
zapytywał o to ministra, ale ten umył 
od wszystkiego ręce i powiedział, że 
zrobił to tylko z oszczędności.

— Przy tak drogich szkołach w 
Prusach jeszcze bardzo dużo ludzi w 
Prusach nie umie pisać. Najbardziej 
pokazuje się to przy ślubach cywil­
nych. Piąta część wszystkich męż­
czyzn i trzecia część kobiet wstępu­
jących w związki małżeńskie nie 
umie. podpisać swego nazwiska.

— Poseł p. J. Kościelski, Polak, 
był na obiedzie u cesarza i otrzymał 
obraz z własnoręcznym podpisem ce­
sarza. Widać ztąd, że p. Kościelski 
ma łaski u cesarza. Mógłby więc 
poprosić, ażeby mowa polska znów 
do szkół wróciła.

Pan dr. Windthorst, dzielny przy- 
wódzca centrum, zachorował dość cię­
żko. Lekarze stwierdzili lekkie za­
palenie płuc. Chory zażądał natych­
miast kapłana, który mu udzielił Ko­
munii św. Opiekę nad chorym obję­
ła Siostra Miłosierdzia. Cesarz od­
wiedził osobiście dr. Windthorsta.

Pan Gossier ustąpił! Oto naj­
ważniejsza wiadomość, jaką dzisiaj 
podają dzienniki berlińskie. Pan Goss- 
ler nie był wielkim przyjacielem Po­
laków i sam powiedział, że dopókąd 
on ministrem oświaty będzie, dopótąd 
Polacy żadnej ulgi w szkołach się 
nie doczekają. W czwartek minął 
właśnie rok, jak ks. dr. Stablewski, 
odpowiadając na te słowa ministra 
Gosslera w sejmie praskim, rzekł: 
„Ministrowie nie są wieczni i pan 
Gossler pójdzie sobie kiedyś!" Tak 
się też stało. Czy nastąpią jakie ulgi 
dla nas Polaków, czy mowa polaka

wróci do szkół, tego naprzód przewi­
dzieć nie można, ale jest nadzieja, że 
sie to stanie, boć rząd ostatecznie u-i / / o

znać musi, że język polski, jako 
dzieło Boże, wytępić się nie da.

Następcą pana Gosslera ma zo­
stać naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego, p. hrabia Zedlitz-Trutschler.

Niektórzy podoficerowie, którzy 8 
lub więcej lat w wojsku wysłużyli, 
a z wojska wystąpili, chcą teraz na 
nowo wstąpić, aby do 12 lat dosłu­
żyć, a to w celu otrzymania 1000 m. 
premii, które, jak pisaliśmy, ci pod­
oficerowie otrzymać mają, co 12 lat 
służby wojskowej odbyli. Pytanie tyl­
ko, czy władza wojskowa przyjmie 
z powrotem tych podoficerów, bo ma 
ich dosyć, a ci, co teraz służą, też 
będą się chcieli tysiąca marek- do­
służyć.

Austrya. Niemcy układają się 
jak wiadomo z Austryą względem 
zawarcia kontraktu handlowego. Głó­
wnie chodzi o to, aby sprawę cel z 
Niemiec do Austryi i z Austryi do 
Niemiec lepiej uszykować. Niemcy 
chcą zniżyć cła na zboże z Austryi, 
Austrya ma za to zniżyć cła za wy­
roby przemysłowe. Czy układy do­
prowadzone zostaną do korzystnego 
końca, nikt nie wie. Słychać, że 
Niemcy za wiele od Austryi żądają, 
a sami za mało chcą dać.

Włochy mają wprawdzie nowych 
ministrów, którzy, jak się zdaje, chcą 
inną politykę prowadzić i inaczej go­
spodarzyć, jak dawniejsi. W jednym 
względzie jednak ma pozostać wszy­
stko po staremu, a mianowicie co do 
Ojca św. Jak dawniejsi ministrowie 
wrogo przeciw Papieżowi występo­
wali, tak i nowi. Wprawdzie jeszcze 
sarni nowego prawa przeciw Ojcu św. 
i Kościołowi nie ukuli, ale'wykonują 
te prawa, które przeszli ułożyli, a 
czasu nie mieli ich wykonać. Zabie­
rają więc pieniądze kościelne, zapisa­
ne Kościołowi przez dobroczynnych 
ludzi. W przeszłym tygodniu zabra­
no majątek pewn ego bractwa w Rzy- !

mie, którego opiekunem jest sam Oj­
ciec św. W niektórych kościołach 
nie odprawiły się msze św., ho rząd 
zabrał pieniądze na ten cel przezna­
czone. Gdyby nowi ministrowie chcie­
li, to mogliby z góry dać wskazówkę 
z góry, aby z prawda nie robiono u- 
żytku, ale widać nie chcą. Na dobre 
im to nie wyjdzie.

— Coraz więcej głosów podnosi 
się we Włoszech przeciw przymierzu 
Włoch z Niemcami. Kontrakt, jaki 
rząd włoski z Niemcami zawarł, jest 
tajemnicą. Domagają się teraz, aby 
go rząd ogłosił. Ministrowie nie chcą 
tego uczynić.

Rzym. Ponieważ w czerwcu przy­
pada trzystuletnia rocznica śmierci 
św. Alojzego, przeto zawiązał się ko­
mitet, który się zajmie urządzeniem 
uroczystości. Pewn e towarzystwo mło­
dzieńców katolickich w Rzymie po­
stanowiło założyć dom pod wezwa­
niem św. Alojzego dla katolickich 
studentów, na pamiątkę 300-letniej 
rocznicy. W tym domu katoliccy mło­
dzieńcy, którzy się na akademii kształ­
cą, będą mogli mieszkać. Dom bę­
dzie stał pod dozorem księży. Piękna 
to myśl, ho przez to niejeden mło­
dzieniec uratowany zostanie przed u- 
padkiem, jaki go spotkać może, gdy 
sam w zepsutym świecie stoi i nie 
ma nikogo, któryby go przed ziemi 
drogami ostrzegał, a dobre mu wska­
zywał.

— Kościół katolicki liczy obecnie 
62 kardynałów; (8 miejsc jest nie- 
obsadzonych, bo całe kolegium kar­
dynalskie składa się z 70). 13 pa-
tryarchów, 783 arcybiskupów i bi­
skupów łacińskiego, a 52 wschodnie­
go obrządku; 308 biskupów sufraga- 
nów, 16 arcybiskupów i biskupów 
bez tytułów i 7 prałatów. Za 14-lc- 

 tnicli rządów Leona XIII-go założono 
 1 patryarchat (w Indyach), 12 arcy- 
 biskupstw, 65 biskupstw, 1 delegaturę 
 apostolską, 36 wikaryatów apostol- 
skich, 16 prefektur apostolskich. W 
tych 14 latach zmarło już 71 kar-



O powodziach piszą teraz znowu 
z różnych stron. W Poznaniu wzra­
sta rzeka Warta bardzo. Niektóre 
niżej położone ulice, miasta już są 
zalane. Na Górnym Ślązku, pod Wo­
dzisławiem zalała woda 400 mórg 
drenowanego pola. W powiecie Ry­
bnickim utonęło kilkanaście sztuk by­
dła ; w niektórych miejscowościach 
mieszkańcy musieli się schronić na 
górę, bo do izb wlała się nagle wo­
da. W Opolu woda wzrosła i wy­
lała się za brzegi. Pod Racławica 
mi rzeczka Osobłoga wylała i pod­
myła tor kolejowy tak, że pociągi 
kursować nie mogą.

Weronika, czyli prawdziwe wyobra­
żenie twarzy Chrystusowej.

Tak nazywają wyobrażenie obli­
cza Zbawiciela naszego, odbite na 
płótnie, które przechowują w kościele 
św. Piotra w Rzymie. Jedni sądzą, 
że płótno to jest śmiertelną chustą, 
która pokrywała twarz Zbawiciela, 
gdy święte Jego ciało leżało w gro­
bie. Inni zaś, a między nimi Papież 
Benedykt XIV-ty, twierdzą, że jest 
to chustka lub zasłona, którą pewna 
pobożna matrona otarła twarz Chry­
stusa, gdy tenże upadając pod cięża­
rem krzyża, potem zlany, wychodził 
na górę Kalwaryi. Zwykle nazywają 
tę niewiastę Weroniką. Podanie mó­
wi, że Weronika jest to ta sama nie­
wiasta, którą Pan Jezus uleczył od 
krwiotoku, a która następnie miała

Adam Stanisław Crabowski,
Biskup warmiński od r. 1741— 1766).

Pochodził on z staropruskiej ro­
dziny, która początkowo miała swe 
dobra w województwie malborskim. 
Ojciec jego, Andrzej Teodor Grabow- 
ski był kasztelanem malborskim i 
senatorem polskim. Dał on dobre 
wychowanie swemu synowi, a ten już 
wcześnie bardzo się rozwijał ducho­
wo. Z łatwością uczył się mów. W 
życiu publicznym okazywał wielką 
zręczność, tak w państwie jak i w 
kościele. Był on sekretarzem króle­
stwa Polskiego i miał też pieczęć 
państwową pod podkanclerzem pol­
skim, opatem Lipskim, który później 
został biskupem krakowskim i kar­
dynałem. Grabowski otrzymał nastę­
pnie kanonie we Lwowie i Gnieźnie 
i został sufraganem poznańskim. Z 
powodu wielkiej swej zręczności uży­
wanym był przez króla do najwa­
żniejszych spraw. August III-ci wy­
słał go jako posła do Rzymu, do Pa­
pieża Benedykta XIV-go, celem u- 
kładów co do wstąpienia na tron. 
Przez 6 lat przebywał Grabowski w

z wdzięczności ku Boskiemu Leka­
rzowi swe mu wystawić posąg.

O relikwii prawdziwego wizerun­
ku bolejącego Jezusa, znajdującej się 
w kościele św. Piotra w Rzymie, 
istnieje wiadomość już w dwunastym 
i trzynastym wieku. I tak wspomina
o niej starodawn y ceremoniał, poświę­
cony w r. 1142 Papieżowi Celesty­
nowi II-mu; równ ież i Papież Inno­
centy III-ci, zmarły w r. 1216 i Pa­
pież Mikołaj IV-ty w bulli z r. 1290. 
A nawet, jak się okazuje z brewe 
Papieża Sergiusza IV-go, istniał już 
23-go listopada 1011 r. w kościele 
św. Piotra na cześć świętej chustki 
osobny ołtarz, w którym przechowy­
wała się zasłona płócienna, na której 
był odbity wizerunek św.  oblicza Zba­
wiciela. Przy tej sposobności obno­
szono w procesyi  odbicie świętej twa­
rzy i odprawiano wo tywę o św. We­
ronice.

Do dziś dnia przechowuje się i 
doznaje pobożnej czci święta owa 
chustka we wspomnianym kościele w 
Rzymie, rozpostarta we wspaniałych 
ramach. Odbicie skrwawionego obli­
cza Zbawiciela jest ciemne.

Opętani — mówi pewien pisarz 
— miotają się i szaleją w straszny 
sposób, gdy w Wielki Tydzień poka­
zują odbicie świętego oblicza.

Gdy Pius IX-ty w nieszczęsnym 
roku 1849 musiał uchodzić z Rzymu
i przebywał w Gaeta, ukazało się 
święte oblicze Chrystusowe kanoni 
kom kościoła św. Piotra w Rzymie 
w wilię Trzech Króli, jaśniejące nie­
zwykłym blaskiem i pogodą i napeł-

Rzymie i prowadził pomyślnie spra­
wy Augusta. Po powrocie swoim wy­
niesiony został za to przez Augusta 
do godności biskupa chełmnieńskiego. 
Następnie został biskupem kujawskim 
i jako taki odznaczony został naj­
wyższym ordem polskim : orderem or­
ła białego. W r. 1740 przeniesiony 
został na biskupstwo warmińakie i 
poświęcił się z całą gorliwością spra­
wom swej dyecezyi. Jego wiadomo­
ści i bystrość umysłu były tak zna- 
komitemi, że na pierwszy rzut oka 
przejrzał najzawilsze sprawy i trafnie 
odpowiedzieć umiał, dla czego tóż je­
szcze wiele anegdot o biskupie Gra­
bowskim w ustach ludu żyje. Jak 
wielką była jego staranność o spra­
wy duchowne i świeckie, pokazują 
liczne okólniki i dekreta. Aby upo­
rządkować stosunki zewn ętrzne, wy­
dał dnia 4 lipca 1766 porządek kra-  
jowy, który jednakże w wielu miej-  
scowościach, jak naprzykład w Bruns- 
berdze, trafił na opór i nie został 
przyjęty. W ogóle stało więcej miej 
scowości, szczególnie brunsberskie 
przedmieście nowomiejskie, z bisku­
pem Grabowskim w nieprzyjaznym 
stosunku, do czego jego szybkość w

niło ich nową otuchą i odwagą.
Gdy po roku jubileuszowym Pa­

pież pierwszą cegłę w otwartą bramę 
jubileuszową w kościele Lateraneń- 
skim w pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia przy odgłosie trąb i bębnów 
włoży  spieszą wszyscy do św. Pio­
tra, gdzie Kardynał czyni to samo. 
Na ołtarzu św. Piotra płonie ośm 
świec, Kardynał przybrany w ornat, 
przystępuje do ołtarza, pokazuje po­
bożnym tłumom wiernych trzy dro­
gocenne relikwie, a mianowicie : wiel­
ką, długą na dwie stopy (buty) część 
św. krzyża, obraz Weroniki i świętą 
wł ócznię (bez ostrza) i udziela bło­
gosławieństwa przy każdej z tych 
trzech relikwii wzruszonemu i rze­
wnie płaczącemu ludowi.

Na cześć świętego oblicza Jezu­
sowego zaprowadzono w niektórych 
kościołach osobne święto ze mszą i 
officyum, jak naprzykład w Paryżu 
i innych miejscowościach we Fran­
cyi  w pierwszy wtorek postu, również 
i w Moguncyi i t. d. Kopia rzym- 
skiej Weroniki znajduje się w opac­
twie Panien Cystersek w Montreuilles- 
Dames we Francyi  od r. 1249 i w 
Moguncyi, w kościele, św. Emmerana.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.

* Olsztyn. Przypominamy, że w 
niedzielę o godz. 5-tej odbędzie się 
w ogrodzie pana Ohlenschlaeger ze­
branie Towarzystwa „Zgody.“ Pro­
simy o liczny udział tak członków 
jako i gości.

rozstrzyganiu, ostrość w mowie i czę­
ste przekąsy się przyczyniały. Księży, 
którzy go odwiedzali, zagadywał zwy­
kle surowo, cieszył się jednakże, gdy 
go się nie przestraszyli, tylko również 
trafnie i przytomnie mu odpowiedzieli,

W sprawa ch Polski był też Gra­
bowski wiele czynnym i jako sena­
tor miał głos rozstrzygający. Na sej­
mie w Grodnie miał w obronie praw 
Polski treściwą mowę. W trybunale 
państwowym w Radomiu był prezy­
dentem i rozstrzygał w najtrudniej­
szych przypadkach. — Gdy w Gdań­
sku wybuchł spór pomiędzy obywate­
lami a radą, wysłał go tamdotąd król 
August III-ci, aby spór ten załago­
dził, co też uczynił z zupełnem za- 
dowo lnieniem obu stron.

Że biskup Grabowski uważnie 
śledził wszjstkie wy darzenia, wyma­
gały tego czasy ówc zesne. Fryderyk 
Wielki poczynił bowiem ważne zmia­
ny w stosunkach politycznych. Pro­
wadzone przez niego wojny ślązkie 
dotknęły Warmią tylko częściowm; 
za to siedmioletnie wojna dotknęła 
Warmią bezpośrednio, nie sprawiła 
jednakże tutaj wielkiego ucisku.

(Dokończenie nastąpi).



— Chałupnik Jakób Szerzyński 
z Jonkowa, skazany na śmierć wy­
rokiem tutejszego sądu przysięgłych, 
ułaskawiony został przez cesarza na 
dożywotnie więzienie.

— Drugie tegoroczne posiedzenia 
sądów przysięgłych rozpoczną się 
dnia 6 kwietnia pod przewodnictwem 
dyrektora sądu ziemiańskiego, p. Wa­
gnera.

— Rentmistrzowi Kadgiehn tu- 
ztąd zlecono zarząd lokalnej domeny 
olsztyńskiej, a dozorcy wodnemu Witt- 
kau zlecono nadzór nad rybaczką na 
Łynie od Rusi do Olsztyna.

— W końcu tego miesiąca ukoń­
czy tutejsza szkoła rólnicza trzecie 
półrocze swego istnienia. Egzamin 
odbędzie się w sobotę, duia 21 tego 
miesiąca, przed południem o godz. 
10-tej. Ci uczniowie, którzy teraz 
drugi kurs zimowy ukończą, otrzy­
mają świadectwo uwolnienia ze szko­
ły, gdyż w zimowych szkołach rol­
niczych czas nauki trwa dwa pół­
rocza.

— Tegoroczne ferye Wielkanocne 
po pierwszy raz we wszystkich tutej­
szych szkołach rozpoczną się razem 
i to w dniu 25-go marca. Ferye w 
gimnazyum i wyższej szkole dziew­
cząt trwają do 9 kwietnia, w szko­
łach ludowych tylko do 6 kwietnia. 
Ponieważ na środę, 25 marca przy­
pada uroczystość Zwiastowania Najśw. 
Maryi Panny, wiec z pewnością już 
we wtorek po ukończeniu nauk szko­
ły zamkniętemi zostaną.

— Z Królewca wysłaną została 
do Brunsbergi komenda pionierów, 
składająca się z oficera, podoficera i 
10 chłopów, celem rozbijania lodu 
na Pasaryi.

— Rólnicy i leśnicy zapowiadają 
wczesną wiosnę, wróżąc to z drzew, 
które mają już soki. Bez krwawi 
już, gdy go się narznie, zjawisko, 
którego prawie nigdy w połowie albo 
końcu marca dostrzedz nie można. 
Małe krzaczki i krzewy poczynają 
już pod wpływem słońca się rozwijać 
i puszczać pączki.

— Z powiatu. Szkoła w Nikel- 
kowie została zamkniętą, z powodu 
ukazania się tam szkarlatyny. — 
Gospodarz Józef Szymański w Wip­
sowie zamierza na swem polu zało­
żyć nową osadę.

— Izba kama. Dnia 10 marca 
stawali oskarżeni o pokaleczenie : ro­
botnik Jan Poetsch i uczniowie mu­
larscy Karol Keuchel i Hermann 
Neumann, wszyscy z Olsztyna i w 
wieku 16 do 17 lat. Pewnego wie­
czora w grudniu roku zeszłego byli 
oni w lokalu p. Bulitta, gdzie się 
popychali, tak, że pchnięty zawsze 
na będącego tam także czeladnika 
szklarskiego Berger padł. Wydalono 
ich za to z szynku. Gdy później i 
Berger lokal opuścił, napadli go trzej

wyżej wymienieni. Berger chciał się 
bronić, otrzymał jednakże od Poetscha 
jakimś twardym przedmiotem uderze­
nie w lewe oko, podczas gdy Keu­
chel uderzył go nożem z tyłu w gło­
wy, a Neumann bił go pięścią. Ber­
ger odniósł liczne pokaleczenia. Ska­
zano za to Neumanna na 1, Poetscha 
na 3, a Keuchela na 5 miesięcy wię­
zienia. Ostatniego też zaraz areszto­
wano.

* Sprecowo. W środę znalazł 
12-letni uczeń, Wendelin Palmowski 
w drodze do szkoły, około półtora 
kilometra od wsi, na szosie leżący 
amerykański sześciostrzałowy rewol­
wer, nabity czterema ostremi naboja­
mi. Nie oglądając wcale owćj broni, 
włożył ją do kieszeni i przyszedłszy 
do szkoły, oddał ją będącemu tam już 
nauczycielowi. Ten wyjął ostrożnie 
naboje i posłał rewolwer ojcu tego 
chłopca. Co za nieszczęście mogło 
się było wydarzyć, gdyby chłopiec 
bawił się rewelwerem, albo chłopcy 
w szkole byli się nim ucieszali, gdy­
by nauczyciela jeszcze w szkole nie 
było.

* Lidzperk. Młyn Liewenberg, 
dawniej „Villa Hohe“ zwany, został 
sprzedany do Jonkowa  i w tych dniach 
go przewiozą.

* T y Iza. Leżącej w kolebce có­
reczce pewnej tutejszej familii wydra- 
pał kot, który się do izby wkradł, 
zupełnie oba oczy. Biedne dziecię 
zmarło wkrótce potem w okropnych 
bólach z powodu odniesionych okale­
czeń.

* Elbląg. W  nocy na niedzielę 
w blizkośei dworca kolejowego Muhl- 
hausen spadł z pociągu hamulczy 
(Bremser). Na szczęście dostał się 
pomiędzy szyny, więc zabity nie zo­
stał, lecz wozy pomiażdżyły i częścio­
wo odcięły mu prawą rękę od ramie­
nia. Nieszczęśliwy leżał półczwartej 
godziny ogłuszony na szynach, a 
przyszedłszy do siebie, zawlókł się 
w okropnych bólach do oddalonego 
o 600 metrów dworca w Muhlhausen. 
Tutaj przywołano zaraz lekarza, któ­
ry się widział zmuszonym rękę od­
jąć. Pomimo tego człowiek ten był 
jeszcze tak silny, że zaraz następnym 
pociągiem wró cił do domu swego, do 
Tczewa.

* Grudziądz. W tutejszym semi- 
naryum złożyli następujący Warmia­
cy egzamin : Ehlert z Karschau, Neu- 
bauer z Siegfridswa lde i Kwas z Gie­
trzwałdu. — 27 młodzieńców chciało 
być przyjętych do tutejszego semina- 
ryum. Z wszystkich wybrano tylko  
siedmiu jako zdolnych. Tutejsza rze­
czka Fryba wystąpiła z łożyska swe- 
go i zrządziła dość znaczne szkody. 
Most nowy jest tak uszkodzony, że 
przezeń przejechać nie można.

* Pszczyna (na Ślązku). Pewien 
kupiec otrzymał w liście 20-markówkę. 

Poznał na adresie rękę miejscowego 
ks. proboszcza, udał się więc do nie­
go po objaśnienie, lecz otrzymał tyl­
ko w odpowiedzi: pieniądze należą 
do pana, zatrzymaj je Pan sobie, a 
o resztę nie pytaj. — Trochę dawniej 
podrzucono tutejszemu rzeźnikowi, gdy 
sklep otwierał, 7 talarów — a od­
dawca znikł prędzej, niż się było 
można spostrzedz. Prosta rzecz, że 
to są skutki spowiedzi, bo my kato­
licy już dużo takich wypadków zna­
my, — Co jednak jest dziwniejszego, 
że gazety wrogie Kościołowi katolic­
kiemu i jego urządzeniom, bo masoń­
skie, tak dalece zostały tymi zdarze­
niami wzruszone, że same twierdzą, 
że nie trzeba lekceważyć spowiedzi. 
Oby same za tym przykładem poszły 
— a byłoby daleko lepiej.

* Z Opolskiego (na Ślązku). Wy­
darzył się wypadek i to dość dziwny. 
Chłopiec byłby się niedługo w zaro- 
bionem na chleb ciaście utopił. Ko­
mornica zarobiła w naczyniu na chleb. 
Następnie poszła do swej siostry do 
trzeciego domu, z którą razem chleb 
piec chciała. Chłopiec pozostał przez 
czas ten sam w izbie, w której stało 
na podłodze naczynie z zarobionem 
ciastem. Zaglądając zapewnie do wnę- 
trza naczynia, przeważył się i wpadł 
głową w ciasto. Matka przybywszy 
do domu, wyciągnęła dopiero niebo­
raka z ciasta. Na wołanie zrozpa­
czonej matki o ratunek, przybiegli 
ludzie do chaty. Chłopiec tak był 
ciastem oblepiony, że nie można go 
było poznać, czy to zając, czy kot, 
czy tćż figura z gipsu ulepiona. Wte­
dy jednakże nie było czasu do żar­
tów, bo trzeba było pomyśleć o spie­
sznym ratunku chłopca. Kilka ko­
biet go obmywało i nacierało, nastę­
pnie przybyła jedna z sąsiadek z kro­
plami, które skutecznie podziałały, bo 
po zażyciu ich chłopiec począł przy­
chodzić do siebie. Przez trzy dni po 
tem wydarzeniu leżał niebezpiecznie 
chory, ale obecnie całkiem wyzdro­
wiał. Zdarzenie to na pozór śmie­
szne poucza, aby rodzice małych dzie­
ci nigdy samych w izbie nie zosta­
wiali.

 

R O Z M A I T O Ś Ć I .
—  Żywcem pogrzebana. W pe­

wniej wsi w Polesiu w Królestwie 
Polskiem, pochowano kobietę w le­
targu będącą. Gdy trumnę spuszczo­
no do grobu, grabarze usłyszeli jęki 
w trumnie, lecz j ej nie otworzyli, są­
dząc, że djabeł przez nią mówi. Wójt 
skoro się o tem dowiedział, udał się 
zaraz do proboszcza z prośbą, aby 
odkopano nazad grób i zmarłą kołem 
osikowym przebito, bo inaczej stanie 
się upić rem i ludziom szkodę robić 
będzie. Ksiądz kazał rzeczywiście 

 grób odkopać, lecz nieszczęśliwa ko-



bieta już nie żyła, udusiła się bowiem 
w trumnie. Ksiądz tak się tem zmar­
twił, że się zaraz rozchorował i wkró­
tce umarł.

—  Pewien Niemiec przechwalał 
się przed Polakiem i katolikiem, że 
Niemcy prócz Boga nikogo się nie 
boją.

Na to mówi Polak :
— A ja wiem, że się jeszcze ko­

goś boicie na ziemi!
Niemiec zaperzył się na to i za­

pytał :
— A  kogo :
— Księży Jezuitów, bo ich nie 

chcecie wpuścić do kraju.
Niemiec spuścił nos na kwintę i 

myśli nad tem, że istotnie tak być 
musi, jeżeli prawo przeciw Jezuitom 
nie ustanie.

—  Tuczone żony. Major Kasatti, 
który bawił w Afryce, opisuje pochód 
króla Unjoro, gdy ten z dworem prze­
nosił się z miejsca na miejsce z po- 
wodu ukazania się na granicy armii 
Wagandów. W  końcu tak pisze Kas- 
sati: „Naraz tłum zaczyna się tłoczyć, 
ciśnie się do bramy pałacu, okrzyk 
podziwu i zdumienia wyrywa się z 
wszystkich piersi. ~ Czterech silnych 
mężczyzn niesie wielką lektykę (no­
sze), a w niej siedzi kobieta olbrzy­
mich rozmiarów, wyglądająca, jak 
niekształtna bryła mięsa, z maleńkie- 
mi, zaledwie widocznemi oczami. Jest 
to jedna z tuczonych żon króla Czua. 
Na dworach Ugandi i Unjoro posia­
danie żon tuczonych, dochodzących pod 
względem grubości do niebywałych roz­
miarów, dodaje blasku godności królew­
skiej. Zbytek podobny uważany jest za 
oznakę bogactwa i szczególnej znakomi­
tości, a wszyscy zazdroszczą małżonkowi 
królewskiemu podobnego skarbu. Kobie­
ty na to zaszczytne stanowisko przezna­
czone, są żywione osobno; pokarmy po­
dają im w oznaczonych odstępach czasu 
i odmierzonych starannie porcjach. W 
końcu owe tuczone żony królewskie nie 
mogą wcale chodzić, tylko czołgają się 
po ziemi i to z trudnością.

Od Redakcyi.
Do Najdymowa: Kalendarza Poznań­

skiego juz nie mamy, wysłaliśmy Pia­
sta. O Kalendarz ceglarski się wysta 
ramy. Pozdrowienie.

Cer.y targowe w O sztynis.
(Z dnia 10 marca).

Pszenica za sto kilo (2 centnary) 17.00 — 18. 40 m.
Zyto za sto k i l o ..................... 15.50— 16,00 m.
Jęczmień za sto k ilo ...................... 12,90 —12,90 m.
Owies za sto kilo........................... 12,80— 18,40 m.
Groch biały za sto kilo. . . . 13,40 - 13 .40 m.
Słoma (rżanka) za sto kilo. . . 4.00— 4,50 m.
Siano za sto k ilo ...........................  4 50— 6,00 m.
K a r t o f le  za sto ki l o ......................3,50 3, 75 m.
Wo łow ina  (od ł opatki) za  1  funt 0,50 - 0.80 m.

„ (od brzucha) za   1 funt. 0.50 - 0.50 m.
Wieprzowina za l  funt . . . .  0.50 - 0.60  m.
Okrasa wędzuna za 1 fun t  . . 0.80 — 0.90 m.
M ^ k a  rżną za 1 funt . . . .  0.1 2 -  0.13 m.
Masła za fu n t ...........................  - 0.80 — 0,85 m.
Jaj za mędel . . . . . . .  0.55 - 0,60  m.

Sprzedaż drzewa.
W środę, 18 marca o 10 w Jełguniu. 
W czwartek 19 marca o 10 w Purdzie. 
W sobotę, 21 marca o 10 w Bartołtach.

O g ł o s z e n i a .

Szanownej Publiczności miasta Ol­
sztyna i okolicy donoszę, że osiedliłem 
się tutaj jako

P rzykraw acz 

i polecam się do wykonywania ubrań 
męzkich. Robota dobra i trwała, ceny 
nizkie. Mam także na składzie pró­
by ładnych i tanich mąteryi na ubra­
nia. Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności.

Z wysokim szacunkiem

przykrawacz krawiecki, Olsztyn, 
ulica Prosta nr. 11.

Brak kościołów katolickich 
w B e r l i n i e

we wszystkich katolickich gazetach 
opisany, omawiany na prowincyonal- 
nych i walnych wiecach katolików i 
zalecany gorąco ofiarności współwy­
znawców, ciągle jeszcze trwa. Niżej 
podpisany, któremu jest powierzonych 
22 tysiące dusz w północno wscho­
dniej części Berlina, gdzie się znaj­
duje chyląca się ku upadkowi kaplica 
z pruskiego muru, prosi wszystkich 
katolików w Niemczech o miłosierne 
datki na budowę kościoła św. Piusa. 
Parafia tego kościoła jest bardzo u- 
boga. Katolicy! Miejcie miłosierdzie 
nad nami.Ks, Frank,

proboszcz przy kościele św Piusa 
w Berlinie, Pallisandenatr. 73.

G O S P O D A R S T W O
obejmujące 73 mórg roli wraz z łą­
kami, budynek murowany z cegły, 
duży, o czterech izbach, 2 stodoły i 
chlew dla świni, wszystko dobrze bu­
dowane, nowe, z inwentarzem chce z 
wolnej ręki sprzedać za 3 tysiące 
i 7 set talarów. Kto chce nabyć, 
niech się zgłosi do gospodarza Józefa 
Freynl w Bredynku (Bredinken O. Pr.)

P o s i a d ł o ś ć

obejmująca 140 mórg roli wraz z la­
sem i łąkami, budynkami i inwenta­
rzem, 2 kilometry od stacyi kolejowej 
odległa, jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania.

J. Barczewski w Kajnach.
(Kainen p. Gr. Buchwalde.)

Margaryna (sztuczne masło), 
najlepsze, funt 65 fen.

Smalec amerykański, funt 45 fen., 
Smalec do pieczenia, funt 65 fen., 
Wielkie słodkie śliwki (szwaczki), 

funt 30 fen.,
Herbata, czekolada, mięso peklowane, 

rozmaite sery, znakomity tylżycki, 
funt od 40 fen.,

P i w o  we  f l a s z k a c h ,  
jako i wszystkie

towary kolonialne tylko po tanich 
cenach

poleca
E d .  H a h n ,

Hotel Kronprinz.

Dwóch dobrych czeladników krawieckich
mogących na sztuki robić, przyjmie 
zaraz J. B. Dost, przykrawacz w Ol­
sztynie, ulica Prosta nr. 11.

Szanownym panom szewcom i 
siodlarzom, jako i wszystkim trudnią­
cym się wyrobami ze skóry, dono­
szę uniżenie, że otworzyłem tu

handel skór.
Podejmuję także wałkowanie i 

przyrządzania skór i proszę o popar­
cie mego przedsiębiorstwa.

August Moser,
skład i przyrządzalnia skór. 

Olsztyn, ulica Olsztynkowa nr. 4.

D w u s k i b o w c e

do orania pod nazwą pług normalny 
(Normal-Pflug), lekko i dobrze idące, 
na 2ch kółkach i na 2 konie. Mo­
żna nim dobrze rolę na rozmaity spo­
sób uprawiać. Za jednem naciśnię­
ciem sprężynki rozejdą się kółka na 
swe miejsce i idą brózdą a nie po 
skibach. Cena 50 do 80 marek. Kto 
sobie taki pług życzy nabyć, niech 
się zgłosi do niżej podpisanego, a o- 
trzyma pług w 8 lub 14 dniach.

Wykonawca za takowe zaręcza.
A. Szczepański,

mistrz kowalski w Butrynach.
Posiadłość

zdatna na oberżą jest natychmiast 
do sprzedania w Olsztynie przy ulicy 
Gutsztackiej, Zaliczki potrzeba 3 ty­
siące marek. Bliższej wiadomości u- 
dziela „Gazeta Olsztyńska."

Chłopca
chcącego się wyuczyć krawiectwa, 
przyjmie /

J . H o c h h a u s , 
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ulica Krzywa nr. 10.

D r u kiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) - Redaktor odpowiedzialny Jan Liszewski.

J. B. Dost,


